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Potrzeba Oszczędności.
Whdze skarbowe ogłosiły ze- * 

stawienie dochodów i wydatków 
skarbowych za pierwsze półrocze. ( 
Cyfra dochodów w przyjzłem pól- j 
roczu będzie niezawodnie większą, j 
Sdyż zaczną wpływ« ć. uchwalone 
przez Sejm podatk.. Ałe jednoczenie j 
wzrosną i wydatki skutkiem zastoso- i 
Wania nowej ustawy, o uposażeniu | 
urzędników. Oszczędność, staje się 
tedy jednym z najważniejszych na ; 
kazów naszej polityki gospodarczej

Na to palące zagadnienie zwraca I 
uwagę »Gazetu Warszawska”, która ! 
Pisze. I

..... Opinja publiczna powinna być j 
bardzo czujna na sprawy skarbowe, i 
ogół powinien się nauczyć konkretnie I 
myśleć o finansach państwowych, i 
Jedynie uświadonrona i jednolita j 
< pinja może wywrzeć nacisk na 
Sejm i wpłynąć na przełamanie za- 1 
szczepionej w nim przez długo­
letnią przewagę stronnictw lewico | 
Wych tendencji do hojnego szafowa 
nia groszem publicznym, Jedynie 
czuiąc silne oparcie w opinjf może j 
Rząd śnrało i stanowczo przeciwsta- I 
wić się wydatkom takim, którym 
sprostać nie może skarb państwa, s

Gdy warunki powyższe będą wy­
pełnione, wytworzy się atmosfera, 
w której będzie można opanować 
chorobę rozrzutności, jaka grasuje 
u nas i skończyć z życiem nad sian, I 
jakie państwo nasze prowadzi”. I

Obecnie każdy minister skarbu ’ 
przychodzi u nas po wahaniach do 
podobnego wn’osku. Oszczędność 
w budżecie państwowym stosują od- 
dawna Stany Zjednoczone, Anglja, 
Włochy, Czechosłowacja Austrja 
naprz. potrafiła zredukować liczbę 
ministerstw do 8 (było ich 11) Jeden 
ty ;o kraj jest rozrzutny: Niemcy, ale 
widzimy, z jakim skutkiem:

„Konferencja belwederska w stycz 
niu r. b. nie omieszkała położyć 
palca i na tę ranę naszego organizmu 
skarbowego Bardzo daleko poszły 
jej wn.oski, bardzo daleko. Niestety, 
zmarnowaliśmy pół roku i dopiero 
exposé p. Witosa zapowiedziało

zmianę na Upsif.. Teraz słyszymy 
już nareszcie o początku czynów. 
Wielkiego dzieła dokona p. Moska- 
lewski, gdy przeprowadzi boöaj po­
łowę tego co konferencja belweder- 
ska chciała i wytknęła.

Pięcioletnia praktyka już tyle nas 
powinna była nauczyć, źe nie po 
trzeba błądzić po omacku, aby zna 
leźć prawdziwe źródło rozrzutności 
skarbowej. Rzeczpospolita musi się 
stać synonimem gospodarki oszczęd­
nej i zarazem zaprzeczeniem życia 
nao stan.

Polityka oszczędnościowa rządu 
nie wystarczy jeśli społeczeństwo 
nie poprze jej i zasad oszczędno­
ściowej gospodarki nie przeprowa­
dzi w organizacjach samorządowych 
i w swoiem życiu prywatnem. Ży 
cie nad stan, niedostosowanie roz­
chodów do przychodu—te kardynal­
ne nasze wady mszczą się fatalnie 
na całym organ:źmie społecznym. 
Ogólna napiawa skarbu w dużym 
stopniu zależy od tej poiitykí oszczęd­
nościowej, którę społeczeństwo mo­
że i powinno czemprędzej przyprę 
wadzić.

Oszczędność w gospodarstwie do 
mowem, oszczędność w stowarzy­
szeniach, w instytucjach finansowych 
w gminach -wielkich i miejskich. 
Oszczędność wszędzie, na każdym 
kroku.

Nie trzeba chyba dodawać, że ta 
politj ka oszczędnościowa powinna 
być rozumną. Ne ma ona nic 
wspólnego z krótkowzrocznem skąp­
stwem, rujnującem życie indywidu 
alne i zbiorowe- Oszczędność nie 
może tamować rozwoju, ona tylko 
normuje i reguluje.

Stąd konieczna jest rozstropność 
należy unikać szablonu i politykę 
oszczęgnuściową uzależnić od wa­
runków, od potrzeb od możności wy­
konania.

Zasada jednak pozostanie słusz­
ną i na zawsze dobrą — Tedy 
Oszczędzajmy. J?.

D e p e s z e. 
Obrady Sej‘mu.

Os tai a o m is żenią urzędników paó- 
slwowyeh

Warszawa, 27.7 (Tel. wł. „Dz. 
Pł.“). Wczoraj S*jm załatwił w dru- 
g’em czytaniu Ustawę o uposażaniu 
urzędników państwowych. Tnkzt 

rstawy uchwalono w brzmieniu ta 
kiem, w jakiem przeszła w komisji. 
Množí) k uchwalono na 4 150. Droh­
ne poprawki tej ustawy, dotyczące 
oj hty sekolaej za nauczania w szko­
łach średnich, o ile rodzice nie mo­
gą umieść é dzieci w szkołach pań­
stwowych, przeszły. Druga popraw­
ka pozostawia nauczycielom ciemię, 
z krócej obecnie korzystają.

'rzecia poprawka udziela urzęd­
nikom z wykształceniem akachnnc-

k;em uposażenie © jeden stopień wyż­
szy. Na bieżącem poriedzen u odbę- 
dzie się 3 cie czytanie tej ustawy.
Pełnomoenletwa dla p Plucińskiego.

Warszawa, 27.7 (Tel. wł, „Dzień. 
Pł.B) Rada ministrów udzieliła na 
wniosek ministra spraw fngranicz 
nych p. Plucińskiemu pełnomocnictw 
do oraeprowadzenia rokowań a Wol 
nem miasU-æ Gdańskiem, w mvál 
orzeczenia R&dy Ligi Narodów z dn. 
6 b. ro.
Novy przewodniccy remisji skamwaj

Warszawa, 27 7 (Teł. wł. „D'ien. 
Pf.”) Wczoraj na posiedzeniu Kon 
wentu Seojorów omawiano wybór 
nowego przewodniczącego Komis i 
Skarbewei na miejsca p. Osieckiego, 

I który objął .tanów ’*ko Ministra Re-

t>rm Rolnych. Konwent postanowił 
pozostawić wybór przewodniczągo 
stronnictwu P. S. L. (pitst), które 
desygnowało posła Pyrka (Fł. S. L.) 
Pan Marszałek oświadczył następnie, 
że obecna sesja sejmowa będzie praw­
dopodobnie przedłużona na przyszły 
tydzień. Wr sprawca tej zwołany zo­
stanie jeszeze Konwent Scnjorów 
na sobotę.
Wrzeń'e w Niemczech trwa.

Berlin, 26 7 Położenia w N'om-. 
czeeh uważają nadal za bardzo cięż­
kie i pi asa wyczekuje * niepokojem 
wypadków, mających nastąnić w nie­
dzielę, dn. 29 licea. Na riedzielę ko­
muniści SHiykuią demonstraoie tak 
sir. antyfť.say stowskie, monsr hiśoi !

i zsś również zwołuią «woje zgroma 
dzenie i orgsaizmą pochod v ; ponie­
waż punkt zborny obydwu h ty^h 
demonstracji ma być w Poczdamie 
pod Berlinem, więc staęcia między 
komun stárni i moanroh stami mogą 
być nieuniknione.

M niiter Spraw Wawnętisnyóh 
i Presydjam Policji beri ńskiej oświad­
czają, te de żadnych manifesta« i 
nie dopuszczą, jednakowoż nie wia­
domo, czy będą mieli dostateczną, si­
łę do przeć;wdziałatra.

Z Prus Wsehodn h donoszą, że 
przybył tam książ- Ęjehel Fryderyk 
(najmłodszy syn Wibieima II) z ca­
łym sztabem oź cerów Re chswery, 
towarzyszą mu również znani z za­
machu Kapp« wojskowi Kaltenhau­
sen i hrabia Szbssen.

W kołach republikańskich prsy- 
pussezają, że ks pszygotowuje 
zamach monarehistyezny w Prusach 
Wschodnich.

Drożyzna v Niemezeeh.
Benin, 26.7 Cena chleba poza 

kartkowego od dnia dzisiejszego wy. 
nosi 40 tysięcy mk. za klg. Dro­
żyzna wzrosła w przeciągu jednego 
tygodnia o 36 proc,

Drukarnia państwowa R -.eszy dru­
kuje po 2 hiljony mk. dziennie. Po­
nieważ drukarnia państwowa nie jest 
w střinie przygotować tyła bankno­
tów, zatrudnionych jest -^ięc jesz­
cze 70 zakładów drukarskich pry­
wato? oh.

Sytuaeja r Niemczech puważia
Wirdeń. 25.7. (Pat) MNeue Freie 

Pressa” donosi s Berlina, że sytuacja 
w Niemcz®eh jest poważna. Każdy 
dzień przynosi groźniejsze sympto- 
maty. Zamordowanie prokuratora dr. 
Hassa we Frankfurcie n/M. p< dczas 
demonstracji komunisty canyon, wy­
warło w Berlinie wielkie wrażenie.. 
We Frankfurcie n/M. uczestniczyli 
w rozruchach komuniści z socjalista­
mi. Pcdfezas wczorajszych wyborów 
do berlińskiego związku metalowców, 
doznali socjaliści porażki. Otrzyma­
li oni 22.0()0 głosów, podczas gdy 
55.000 padło na komunistów. Rsąd 
jest bezsilny, zwłaszcza w obce nie­
bywałej zwyżki dolara, którego kurs 
osiągnął wezoraj 414 tys. mk.

Echa ueleezkl Ehrhardt*.
Dessau, 25.7. (Par). Ar^zto "ano 

tu barona Busche z żoną, u których 
■nalezieno szczegółowy plan uoiecz-

11 Ehrhardta oraz spis osób, wtaje­
mniczonych w erganizaeję ucieczki.

Sprana Kłajpedy.
Paryż, 26.7. W Rsd/'& Ambasa­

dorów ułożono ostateoznio tskst sta­
tutu Kłajt edy. Komisja przedtem 
wysłuchała rzeczoznawców polskich 
pp. Admirała Porębski sgo i profeso­
ra prawa na Uniwersytecie Poznań­
skim, B. Winiarskiego. Prawa pol­
skie zostaną przez Radę Ambasado­
rów zabezpieczone.

Oddanie Kłajpedy pod zwitírzeh- 
nictwo Litwy zostało uzależnione od 
poprzedniego urzeczywistnienia praw 
polskich na Niemo’a przez Litwę, 
które są przyznane Polsce Traktatem 
Wersalski±m, których dotychozas L:t- 
wa nam odmawia. Statut Kłajpedy 
zapewnia Polsce używalność portu 
i przewiduje utworzenie Komisji 
kontrolującej,] w której będą przed­
staw miele Pwłski, L:twy i Kłajpedy. 
Dz iá w piątek sprawę tę zadecyduje 
Rada Ambasadorów w pełnym skła­
dzie.

I Rady Ambasadorów.
Paryż, 26.7 R«du Ambasadorów 

na poprzedni 'm poaledzaniu nie zaj­
mowała się sprawą Jaworzyny, która 
odłożona została do posiedzenia piąt 
kow^ero.

Odpowiedź na notę angielską.
Paryż, 25.7 (PAT). Według Ha- 

vasa pertrakcie międzysojusznicze 
nie postąpiły naprzód. Między Pary 
żem a B ukseią odbywa się ciągie 
wymiana zdań. Dotychczas nic nie 
wiadomo, esy rząd francuski i belgij­
ski odpowiedzą wspólnie, czy też 
każdy z osobna.

Paryż, 25 7. (PAT). Na wczo­
rajszym posiedzeniu rady ministrów 
Poincaié przedstaw i swoim keligotn 
bieg rokowań, które były prowadzo­
ne z Belgią i Auglją co do odszko­
dowań, ‘biorąc za podstawę dokumenty 
angielskie. Najbliższa rada ministrć v 
sbierze się dn. 2 sierpnia w Ram­
bouillet.

Paryż, 25.7 (AW.). Według do­
niesień z Waszyngtonu, prawdopo­
dobne jest, iż rząd Stanów Zjedno­
czonych nie odpowie formalnie na 
memorjał angielski, lecz jedynie se­
kretarz stanu Hijguyg w sposób n;e- 
cfiejalny zapozna rząd angielski ę za- 
patrywanietn rządu Stanów Zjedno­
czonych na problematy, poruszone 
w memerjUe ang elsk m.

Rzym, 25.7 (Pat,) Komunikat 
agencji Volfa oświadcza, że po of c- 
jalnej odpowiedzi sprzymierzonych 
wyda Watykan nowy maniLst, któ­
ry tym razem będz q utrzymany 
w uroczystszej formie niż peprzedni. 
Howa I laya Grrge’a za przymierzem 

iraneusko-anglelsklem
Londyn, 25.7 (Pat.). Jak dono­

szą z 3rystolu, Lloyd George wy­
głosił t m wiolką mowę polityczną,

flotowania P. K. K. P. w Płocku.
z «nia 27 lipca 1923 r.

Dolary ............................. ' . . 144,000
Funt, szter. ........ 667.000
Franki fran........................................ 8.710
ftlartei niera................................. • C 15
Frank szwajc ....... 26-n03. 
6°/0 pożyczka dolarowa .... 47%
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w której powiedział, że prsy na terase, • 
któro tak zespoliło sprzymierzonych | 
w cięgu wielkiej wojay i wzmocnio- í 
ne zostało w ogn u lej wojny wiel- 
kiem braterstwem broni, powinno | 
być. w interesie pokoju i cywilizacji i 
aa wszelką cens utrzymane. Zła- 1 
manie tej jedności—powiedział Lloyd j 
George — groziłoby światu katastru- 1 
fą. To też Lloyd Georg© wyraził | 
wielkie zadowolenie a f*ktu, że Wiel- l 
ka Brytania ueziniła wszystko, co 
był® w jej mocy, aby zarwanie to I 
uezynićjniemożli weta. Francja ,Ang!ja, 
Włochy i Belgja — powiedział pre- | 
mjer —- połączone braterstwem po- | 
koju, zdolne będą uczynić wiele dla | 
pokoju i cywilizacji świata. Szcza- | 
rze ufam, że wielkie wysiłki, któie » 
kosztowały uns tyle ofiar, nie będą 
imâraowaiw i w:erzę również, że 
wysiłki te pobudzą i inao narody do 
współpracy nad witdkum dzh L<n 
panowania pokoju, sprawie diw iści 
i dobre woli ludów teg i świata.

Krjzys ffewaąlriny w Gresjl
Ateny, 25.7 (Pat,). Havas pod- 

twieidaa wiadomość o powstaniu 
ostroga zatargu pomiędzy partją Vq- 
nizelosa, a zwolennikami.obecnego rzą-. 
du, i patrją raoublikańiką,

Ateny, 25.7 (Pat.). Agence Athe- 
naise donosi, że parija Vonizelcsa 
rozbiła się na dwa odłaras : na zwo­
lenników dzisiejszej konstytucji oraz 
na republikanów. Zwolennicy gru 
py republikańskiej oświadczają, ż® 
w przyszłym manifeście wyborczym 
postawiony będzie punkt, domagają­
cy się zmiany konstytuuj’ państwo­
wej. Agence Athensise konstatuje, 
4o narazi© opinja publiczna w Grecji 
nie jest usposobiona przyjaźnie dla 
projektu republikańskiego.

Ameryka a Turcja
Lozanna, 25 7 (PAT). Amerykań- 

sk delegat Grtve konferował w no­
cy z wtorku na środę od g. 23 do 
g. 2 z Umeteni paszę, który sędzi, 
że traktat s Amerykę uda się pod­
pisać w najbliższy czwartek. Ame­
rykanie jednak zapatruję się mniej 
optymistycznie.

Śledzenia Polaków v fiiemezeeh.
Gdańsk, dn. 24,7 (AW ). »Gazeta 

Gdańska" donosi, że Polaków, mie­
szkający eh w Prusach Wschodnich, 
a powrcnajęcyeh z Gdańska, zatrzy­
muję w Folberku, gdzie są poddawa­
ni ścisłeł rewizji osobistej, przyczem 
urz^dnisy policji granicznej zapytuję 
się, czy należę oiv. do Związku Po­
laków w Niemczech. Częste są wy­
padki, że Polacy, wyjeżdżający do 
Gd; nska, śledzeń' sę przez specjal­
nych agentów niemieckich.

Ameryka a Rosja-
Londyn, 24.7 Z Nowego Yorku | 

donoszą, że sekretarz stanu Hughes i 
wystosował list do prsewódey Arno- 
ryksńskiej F deracji Robotniczej Sa- 
musák Gompers#, w którym przed­
stawia powody, dla których Rząd 
Stanów Zjednoczonych r e może uznać i 
Rzędu Sowietów. List tenuważany jest I 
za odpowiedź na oświadczenie sena 
toru B-okhardta który niedawno wrócił 
z R^sj’.J^ko główny powód n « uzna­
ni» R’ędu Sowietów podaje Hughes 
ciągłe usiłowania Rzędu Moskiew­
skiego obalenia istniejących rzędów 
w. innych kigjsteh. Daigm powo­
dem est to, że Rzęd Sowietów do- | 
tęd nie dał dowodu zmiany swej | 
pierwotniej, teorji w dsiedzini® sto- > 
sunkó 7 międzynarodowej gwarancji I 
oraz zab^gpiżcżawjia osobistej wolno­
ści i własności obywateli państw 
obcych. Hughes oświadczył, że sta­
nowisko Rzędu Sowietów w tych 
sprawsch wzbudza jaknaj większą
nieufność.

Polska wystana zdobnicza.
Gdańsk, 24.7. (AW) Polski zwią­

zek wystawy zabawek, gahnterji 
i prz&mysłu artystycznego, z siedzi­
bę w Warszawie, urządza w najbiiž 
saych dniach w Kamieńcu Pomor­
skim, pod Gdynię, pierwszą wysta­
wę na Pomorzu, aby zaznajomić j&K- 
najszerssę publiczność Pomorza z pol­
skim przemysłem zdobniczym. 
W związku z tera donosi „Dziennik 
Gdański“, iż WEpomuiano towarzy­
stwo wysłało dc Londynu na mię­
dzynarodową wystawę zdobnictwa 
eksponaty polskie, które um:*3ssczo- 
iie będę w specjalnym oddziale 
polskim.

I îjiia Dn —
Wygląd obozu. |

Brama na oścież otwarta prze- ! 
chodni m ogłasza. i

Źe gościnna i Wszystkich w go- 1 
ścinę zaprasza.

7i temi słowami Mickiewicza zwra- | 
cam tsię do wszystkich tych, którzy I 
pragnę zwiedzić obóz na Kostrogaju.-I 
Niechaj nikogo nie przeraża groźni® 
przechadzający się koło obozu poste 
runek z groźniejszym jeszcze karabi­
nem i bagnetem, sięgającym niżej 
kostek — człowiek ton bowiem rzuca 
postrach tylko na nieśnych, a do­
brych ubezpiecza swoję postawę 
wojowniczą.

Mile sę goście widziani i przes 
Dowództwo i prsez uczniów. Nawia 
sem móflięc, to najmilej widziany !

non

Williamson |

W Dugsol ia oosagiím.
Tlomaczył A-er,

— Nie oddaje się biletu ludziom, 
którzy sę u siebie i przyjmuję, za­
protestował Yal, w zgodzie se zwy­
czajami ang.alskiemi i... w zgodzie 
niestety ze swem, tak szczególnym, 
położeniem.

Służęey, który nie miał żadnej 
sposobności poznania zwyczajów an­
gielskich, wsamian za to, wie­
dział, że niczemu dziwić się nis 
meżnis, gdy się nózi krótkie spodnie 
z guzikami złoconeeai, i gdy się jest 
odpowiednio wyszkolonym. Bez. 
mrugnięcia zatem odszedł, »by swym 
państwu omamić, że p«w.vn młody 
gentleman, nie mający zwyozaju 
anonsowania s.ę za pomocą biletu 
wizytowego powiada, ż » jest mar­
kizem Lovelaiidera, prosi • przy­
jęcie.

Podosis tego, Val rozglądał się 
w około niebie. Salon był umeblo­
wany a gustem i byłby nawet oaa- 
rująay, fdyby ni® portrety pani 
i paru Beverley. Portret tej ostat­
niej. malowany za pięknych—już da. 

Jakich — dni jej rałodeśoi przedsta­
wiał dokładny, dzisiejszy obraz jej 
eórki. Podobieństwo bjło przerażę- 
jąoe diatego, że przepowiadało na 
przyszłość jaką będzie i gura i wdzię­
ki Małgorzaty,

— Zrobię wszystko na świecie 
dla okazania im mojej wdzięczności, 
pomyślał Val, ala nie s^ślubię ich 
oórki.

— Państwo Beverley bardzo 
zmartwiani, ale są zau&dt® zajęci, 
aby pana przyjąć mógł;.

Val powstał z dumą. Jego py­
cha i ostatnia nadtieja otrzymały 
straszny eios, ale twarz nw zdradzi* 
ła niczego.

— Ca;-go esakasz z otwarciem 
mi drzwi? zapytał lokaja.

Jssioze raz, zestal skaa&ny na 
gościaę ulicy.

— Nol zdaie mi s’e—sźydeił sam 
z siebie—żz nie będę miał sposobno­
ści odaówienia ręk; »eh eórcel

XVI.
Widoczni® major musiał wpłynąć 

na tych zacnych B&rorlejów, jak na 
Coolidge’ôw i Mdtonów, i Val był 
skłonnym do podziwiania chytrej 
i czynnej lateligeacji swego prze­
ciwnika. Ale ten przeciwnik nie wy­
wierał, ani mógł wywierać wpływu 

jest przea uczniów delegat Komitetu I 
obywatelskiego, jeżeli «jawi się w so- | 
betę s wesim, wiozącym podarunki. I 
Wtedy to okrzykom: »Niech iŁyje 
p. Starosta! N;ech żyje kiełbasa” ni® 
ma końca, a entuzjazm swłodzieży do- 
ohodsi do zenitu.

Warto się przejść z Płocka w stro­
nę obozu - zobaczyć, jak ta iałc- 
dzkż żyje, jak praeuje, jak się bawi. 
Zdążającemu w stronę i besu mioa 
się najpierw w oc?y rozkoszne poło­
żenie samego oboKU wśród łanów fa­
lujących zbóż i sicdeni slraew parku; 
sam J, J. Rousseau wstawszy s gro­
bu z radością skonstatowałby, że 
id®e jego powrotu na ł^no natury 
zrealizowano w oboz.e na Kostrogaju 
i dziękował by Bogu, że dał mu 
oglądać na własne oczy spełnienie 
marzeń jego żywota.

Na tle tej sielem i chlebodajnege 
zboża zarysowują się biiił‘0 słschty 
namiotów, których jest aż 11. Buina 
wyobraźnia wictai w nam’otaoh in | 
dyjskta wigwamy, mniejszą saś ob i 
darzony wyobrr-ź dą ezlowiek p© I 
przebyciu paru dn- i noey o zmień- | 
n&j pogodzie w namiocie, porównał­
by go raczej do trochę dziurawego 
i przeć ekaiącego parasola. Człowiek 
o bujnij fantazji apestrzega uwijają­
cych się koło wigwamów e.zerwcno- 
skórych Indjao i już poczyna się 
obawiać o swoją łysinę czy czupry­
nę, mogącą ulec oskalpowaniu; czło­
wiek o przeciętnej i«aagi«ac’i widsi 
opalonych przez słońce półnagusów, 
z czego ei są bardzo zadowoleni, 
mniej natomiast kiedy opalając się 
oparzyli skórę do czerwoności i co- 
najmniej 3 noce przepędzili bezsenna.

Wejdźmy do wnętrza obozu, kie­
dy nas tak serdeeznie dowódca obo­
zu p. por. Ostrowski zaprasza.

Uderza nas wielka czystość i po­
rządek wprost idealny tak przed 
obozem jak i w jogo wnętc&u. Do 
każdego namiotu, prowadzą śoieży 
ny, wykładane darnią, uosrąee szum­
ne nas wy ulie, bo jak mógłby żyć 
mioszkanieo miasta Warszawy lub 
Płocka boz ulicy? Czyż może żyć ry­
ba bez wody? Groźna ulica Zbójecka 
i gantytnentidna Ataja Marzeń, nale­
żąca do najbardziej uczęszczanych, 
przypominają uesniom domowa pis 
lesze. Praed namiotami ogródki 
î5 klombami i kwiatami mile świad­
czą o zmyśle estetycanym raiesakań- 
ców obozu. Ogromna różnorodność 
i oryginalność pomysłów jakot«ż 
preeyzja w ich w.ykonsniłi i przy- 
stroieniu awego ogródka budzić mu 
si podziw u każdego. Tu widać 
okrągły klnmbik z herbem Płocka 
w środku, tam orzeł z białego pia­

sku i czerwonych grudek cegły 
rozpostarł skrzydła, owdzie obłożono 
siemię w ksgtuhio serca Na- 
p sy n« klombach jak „C^^ść“ wMo- 
nor“ i „Ojczyzna“, „NN.eh żyj® ar- 
mja“, sym paty ozu ii* świadczą o po- 
sinmie duchowym i nastrčju ożywia­
jącym młodzież. Przed namiotem 
drużyny trzacioj 2 bujne krzaczki 
rozkwitłych goździków, przyniesio­
nych od wB*ąjryeay“ z Piecka przez 
jednego ž miesskańoów namiotu po­
ciągają oesy czerwienią kwiatów.

W środku ebO’U stow.ą stoły i ław­
ki, gdzi® zawierający z Marsem zna­
jomość chłopcy „wcinają po dobrze 
sapr« co waneyh godzinach smaczne 
jedzenie, aos proste i niewybredna.

Nam’oty oznaczone numerami da­
ją kasdy ponaiesa-zenie 13 ?wojowni­
kom“ wchodzącym w skład drużyny, 
naj»niej«Bfjj jeduostki bojowej, Sama 
nąsw& .drużyny" myśl naszą zwraca 
w dalaką mrocaną przesžkáó, do oza- 
sów Miejska 1 i Bolesława Chrobre­
go, rozszerzających i utrwalających 
grauise Państwa Polskiego przy po­
mocy drużyn. Za sympatyczne na­
wiązanie do tradyej', do przeszłości 
należy się uznanie oassym kierowni­
czym władzom wojskowym. Dre­
wniane łńśka z sienaikami, przykry­
te koeanai dają rozkossńy i sasluśo- 
ny odpoczynek ni® sbijająiym bą­
ków uczniom.

Rozkoszny sea przerywa czasem 
zmienna pogoda, nasyłając deszcz, 
który płatając ohłopoom figla, prze­
cieka przas płachty n&aaiotu i ka­
piąc kroplami z góry, zwilża im nosy. 
Odbywa się wówczas generalne prze­
suwanie łóżek pizy akorapaiijaraen- 
ede śm;eohu i żartów, zakończone 
za chwilę gło=nena cnrapaniem śpią- 
«ych.

Poza 7 namiotami, prsesmaszone- 
mi dla uczniów zajęte są 4 namioty 
przez Dowództwo obozu, lekarza, 
służbę obozowy i sklepik. Aby wy­
czerpać w zupełności opife ikbo&u mu­
szę wspomnieć o kuchni mieszczącej 
&ią v wsjśe’% obozu. Kuchnia ta 
spełnia bardzo pożyteczną funkcję: 
zapełnia jadłem żąłądki naszych mło­
dzieńców, daje <m humor i energję; 
praeujo ona dzielnie przez cały dzień 
zdając sobie dobrze sprawę z Wiż- 
ności swego sad«r:s.

M'chal DruszliiewicX.

Cxy jesteś już członkiem 

Äii) T-stwa CZĚíwoaeio Krzyża. 
iMiiäisiBiBiiBiiBiigiaa&a'äi'g

najmn-ojssego na Bank ar.gle-araery- | 
kański i z tej strony, wszystko po- l 
zostais niewytłomaczonem.

Zresztą, na co r.ię to przyda? Na 
co się przyda jiehodtić przyosyny, i 
której skutki tak ùtaloie dają rau i 
się wo znaki! Coraz bardziej przybi­
ty, Val na serjo zaczął ©desuwać 
głód i zima®, gdy jakaś ręka spoczę­
ła na j*#go rntaieaiu.

—'Dobry wieczór! mówił jedno- 
cseśo’e z* nim jah ‘ś głos, który sta­
rał się brzmieć serdsGsn’e.

Val lekko zadrżał i odwrócił się.
Ku swemu na.iwyźsaemu zdzi- 

wisuiu, pe«m*f, ża gruby pan, które­
go mu pokazano w Astorji jako pa­
na Mdtena, stał przy nim.

Val przez cały wieozór zanadto 
był zajęty sobą, aby mógł zauważyć, 
że go śledzono i w dobrej wierze 
sądził, że jest to przypadkowe spotka­
nie. Ale niemniej przeto był zdzi­
wiony, gdy zobaczył csłov ieka, któ­
ry był obojętnym w dzern wypadku 
w Astorji, a teraz przyszedł do »'«go

— Jestem Milton — rsskł ten 
ostatni, prsedstawiaiąo się mu — od 
paru minut szukam sposobności za- 
ezepienia pana.

— Po oo? zapytał szorstka Love- 
land, który obeaaie nia ufał nikomu.

— Aby z panem porozmawiać 
po prostu!

— Czy pan ranie zaa? zapytał 
Val, któremu nowoprzybyły nie po- 
dooał sie w gposób saesególny, ale 
który nie śmiał zbyt prędko ode­
pchnąć iyczliwoś d —akądby nia po- 
«hodziła — przychodzącej do niego 
w tej jego nędzy.

— Tak... to jest, wiem o tera, Że 
pan spotykał się z mą żoną córką 
na ekrooie.

Miałem tea zaszczyt, istotni®, ale 
tego wieczora pani i panna Milton 
ni® adawały się być szłonne okazać 
mi tę łaskę i przypomnieć mnie 
sobie...

— Fanny jest dzieckiem, które 
nie ^mieszkałoby twierdzić, że 
jej głowa do niej należy, gdyby jej 
matka twierdziła przeciwnie... a co 
do mej żony, to asa ona poważne 
powody do nie przyznania się w mo­
jej obecności, £e pana zna.

— Nie rezumiera, r«z<ł Loveland, 
prawdziwi» odurzony. Prawda, C.e 
przechodzę oe jednego i dziwienia do 
drugiego cd dzisiejszego rana i za­
pytuję się siebie eo też mógł jesz­
cze major wymyślić...

To nie major puśeił nowinę, eho- 
eiaż byłby zachwycony, gdyby tak

C+0-B
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Pamiętaj, że termin zgłoszeń na iystaw? niedługo upływa!!
w®©®©®©®©®®»©©«©»®®«»®®®®®®®®»®»®®®®»®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®»®®®

Życie płockie.
<ftl£Sin«»»VK-

Wschód słońce ęi. 4 m. 06 Zachód 7 46. 
Piątek, dnia 27 lipca 1925 r.

Kai. rzym.-kat., Natalji M.. Pantaleona, 
jutro— Innocentego i Wiktora

Kul.-. stów.; Wszebor. jutro ŚWiętomir 
STAN WODY.

Biuletyn państw. Zarządu rz. Wisły w Płocku 
o stanie wotły na Wiśle i dopływach.

Wista.
Kraków 25.7—236 ub. 10 cm. 
Zawichost 26 7 -t 96 UM° 8 cm 
Płock 27.7 4-72 przyb. 7 cm.

Temperatura 4* 17°
San.

Przemyśl 25 7 — 184 przyb. 21 cm. 
Dunajec.

N. Sącz 25.7 4- 108 ub. 4 cm.
Bug.

Wyszkó w 25 7 + 24 uł>- 1 em-

i o parę kroków od porządnej kawiar- 
! ni; byłoby nam tam lepiej niż tutaj 

do dokończenia naszej małej sprawy.
_  Ni*-, rzekł Val — odmawiając 

| stanowczo, chociaż było mu dosyć 
! zimno i był dosyć głodny 

abv gorąco wzdychać do nie 
tak ostrej temperatury i kilku 

łyków gorącego napoju; powiedz ; 
mi pan przedewszystkiem, dlaczego 
pan, nie znając mnie weale, przycho­
dzisz do mnie i raptem ofiarowujesz 
się s pożyczką...

— N;e mówiłem nic o „pożyczce*, 
poprawił Milton; ale jeżeli panu za­
leży na tem siowie!.

— Tak, odrzekł Val, siląc się na 
apokój.

— Niech będzie i „pożyczka”, 
w takim razie! Wyraz nic tu nie 
znaczy,—drwił gruby pan, któremu 
ten bunt interlokutora wydawał się 
się pociesznym —wracajmy zaraz do 
rzeczy, ’*.oro pan tak choesz. Powie­
działeś mi pan — wszak prawda, że 
spotkałeś się z moją żoną na okrę­
cie Mauretanji i jest zupełnie jasnem, 
żeś pan był z nią w doskonałej ko­
mitywie podczas podróży?

— Pani Milton, jak wszystkie 
zresztą jej przyjaciółki, easeosyeała 
mnie swą uprzejmością...

Płeckie Towarzystwo Naukowa
Rynek Kanoniczny.

Muzeum otwarte w niedziele i piątki 
od H-ej do ! ej.

Bibljoteka Towarzystwa otwarta we 
Wtorki, czwartki i soboty od 4 ej do 
6-ej po południu.

Dyżur nocny w aptekach
Dziś nocny dyżur a teki St. Beteya 

apteka czynna od 7 wieczór do 9 rano.
Z ochrony repatrjantów. Zarząd, 

Ochrony dla repatriantów w Płocku 
zwraca się do Kob Ziemianek z proś­
bą o dostarczeni« w więkssyeh ilo­
ściach tataraku do zakładu. Tata­
rak ten stanowi wyborny, lepszy od 
słomy, inaterjał do wyrobu rczma 
itych plecionek, wyrabianych przfcz 
dzieci w ochronce.

0 kulturę dzieci. Od pewnego cza­
su na Pla u sbiorają się na zabawę 
większe gromady drobnych dzieei bez 
żadnej opit-ki, a najwyżej pod opie­
ką niewielu starszych dziewczynek. 
We wszystkich publicznych ©grod?ch 
jek «»przykład w Saskim Ogrodzie 
w Warszawie, a i na naszym Placu 
w Płooku dla zabaw dziecinnych wy- 
znaczone jest oddzielne miejsce, 
gdzie dżieci mogą spokojnie bawić 
aię, nie przeszkadzając dorosłym, 
korzystać ze świeżego powietrza 
i ehłodu po całym ogrodzie. Obecnie 
na placu pozostawiona bez opieki 
gromadka dzieci biega gromadn e pp 
całym ogrodzie, a szcz^gólniej- 
Umiłowała sobie dużę aleję od strony 
banku, a będąc bez najmniejszego 
wychowania, bawi się obrzucaniem 
się kamieniami i piaskom z 
Wrzaskami krzykiem, bez których 
te niekultu^aine dzieci nie rozumieją 
żadnej zabawy. Łiwki w' tej alei, 
Da których się bawią, są literalnie

zaśmiecone papierkami, kamieniami 
i zasypane piaskiem. Nikt niema nic 
nrzceiwsko temu, że drobne dziesi 
mają raożeosó korzystwia ze świe­
żego powieirza i bawienia się 
w chłodzie, tóle idsie tylko o to, żeby 
te zabawy były ujęta w pewne 
granice, ochraniające dor slyuh, ohcą 
cyoh FÓ*?»i«ż koreystać a powietrza 
i ohlodu. Wresscie pożądanym by 
było, żtby te niekulturalne dzieci 
mogły na placu nabrać pewnych kultu- 
ralniejssych przyzwyczajeń i grzecz­
ności i odzwyczaiły się od wrzasków 
obraiicanja się kamieniami i piaskiem. 
N s-wsęidiwa służba ogrodowa, mając 
swoją własną robotę, nie raoże na­
dążyć ubiegać s:ę za Tą niesforną 
gromadą, dopóki wice te dzieci nie 
będą miały na placu poważniejszej 
naturalnej opieki, Zarząd Ogrodu 
meżfl polecić służbie ogrodowej st©- 
sowanie względem nie.torných daieci 
ostrzejszych napomnień i zakazów 
i przsz nie doprowadzić je do jakiej 
takiej kultury. D. Si.

„Swój do swego*. Zgłaszają się 
do redakcji z zażaleniami rzemieni 
cy o nieprzestrzeganie hasła „swój 
do swego, po swoje". Zdarzają się 
wypadki, że rzemieślniey, utrzymu­
jący się na przetargu w instytucjach 
rządowych, daią następnie ezęść 
otrzymanego zamówienia raemitśh»i- 
kom żydom, z zupełnara pominię­
ciem ehrześcjan. Tym sposobem 
głoszone hasła stają się bezwarto­
ściową. odświętną manifestacją, me 
mającą żadnego praktycznego zasto­
sowania.

Barbarzyństwo Przechodnie obu­
rzeni są sosnami, jakie rozgrywają 
się w niektóre dni na ulicach na­
szego miasta. Według informacji, 
przez nas zasięgniętych, dzieje się 
to niekiedy i w południe, lub po 
r<*«ładniu, na ulicach prynoypalnych. 
Mianowicie oburza sposób, w jaki 
czyściciel«' chwytają psy na ulicy. 
Uprzątać« psćw • chwyt* zwierzę 
w pęthcę, i ząmiast prowadzić je na 
smvczy do wózka, unosi psa w po­
wietrzu i niesie w ten sposób, wiją- 
cego się z bólu. Scenom tym przy­
glądają się da'eo i młodzież. Nie 
mamy potrzeby dodawać, jak to u 
jemnie wpływa na młodociane uczu­
cia, A zdaje się, że mamy w Płoc­
ku filję T-stwa przyjaciół swbrząt, 
zorganizowanę, o i i a nas pamięć 
nie myli, przez Magistrat.

A przecież w mocy Magistratu 
leży nie dopuszczenie do takich bar­

«ądzono, oznajmił Milton, ale nie 
W tem rzecz. Pan jesteś w bardzo 
trudném położeniu, czy nie tak? 
Otóż, aby pana z niego wydobyć 
znalazłem się tutaj.

— Dziękuję, rsekł Val bard o 
8’mno. Jego interlokutor nie podo­
bał mu się coraz bardziej, to też 
zesztywniał instynktownie.

— Sądzę,—ciągnął dalej Milton 
oie zważając na chłód, o kióry nie 
troszczył się—że jaki tysiąe dolarów 
Wystarczyłby do ułożenia pańskich 
spraw, htu? Miałeś pan trudności 
W Astorji?..

— Wyrzucili mnie na ulieę, jak 
jakiego złodzieja! Ale będę umiał 
•nnusić ich do żałowania tego...

— Jest tylko jeden sposób do 
lego...

— Jest tylko jeden sposób do te­
go: zapłacić rsonunsk! szydzi! Milton. 
Mm tu, w kieszeni pięćset dolarów, 
które nie pragną niczego, jak tylko 
Przejść do pańskiej, a drugie pigćset...

— Wzamian aa co? zapytał bar­
da© wyniośle Loveland, nie pozw’.- 
kjło mu dokońcsyd sdania.

— Ach! ach! młodzieńca«, ehciał- 
byś pan wiedzieć, cay {gra warta 
iwicay? Masa pan rację, «rentą. To 
fast pańskie prawo. Ale jesteśmy

barzyńskich sposobów chwytania 
psów, jak to ma miejsce obeenie.

Społeczna opieka nad naszęmi zie­
leńcami, drzewami, kwiatami. Płock 
i*.at bvguto u,-osażuny -- d«ry natuiy. 
Gdy by przyszła tu w pomoe razumna 
gospodarka miejska i opieka 
społeczeństwa, Płock s biegom czasu 
mógłby stać się przepięknera mia- 
stem-rjgrodem. N estety,-tak jesseze 
nie jest. Jednakowoż musimy do 
tego dąfcyó. Czy nie byłoby weka- 
zan^in, aby zarząd mUiskieh plan 
tancii umieścił w Płocku, w edpo- 
wiednieh rui :j3C?ch, kilkauaśeie est® 
tycznych tablic z odpowiednią zs- 
chętą do starszych i dz-eoi o po- 
szsno7t?n:e drzew, krzewów, kwiatów 
zieleń ów naszych?

Gdv jast mowa o dzieciach, na­
leżałoby uznać z* pożyteczne, oby 
nasze Płockie T-stwo Przyjaciół 
Młodzieży i Dzieci wydało i szeroko 
rozrzuciło ulotk ą broszurkę dla daleci 
o poszanowaniu tego co stanowi 
wspólną naszą własność, co wytwarsa 
wspólną harmonię i piękno w mieści«,

Wszak wiemy, że swawolna 
mewyahowana dobrze dziatwa miej­
ska, nmra« psotv wyrządza nawet 
i dotkliwe np. pisząc po nowo p©- 
malowanych ścianach domów, bawiąc 
się hal.tśliwie po naszych miejszkich 
zieleńcach i t. p.

0 nasze skrzynki pocztowe do li­
stów. Szkoda dz.eje się publiczno­
ści miasta naszego, że usunięto z na­
szych miejskich skrzynek poczto­
wych objaśnienia, o jakiej porze są 
wyjmowane l aty.

Nalsżsłoby to wprowadzić dla 
dobra wysyła ącich listy.

Sądzimy, że Zarząd Pocztowego 
Urzędu w Płocku zrozumie nasze 
życzenia.

Sprostowanie. W spisie wyciöaski 
dzieci płockich, umieszczonym we 
wczorajszym Nr. Dziennika Płockiego 
przy wyliczaniu ps«ń, biorącyah udział 
w wycieczce i obsługujących dziatwę, 
mylnie podano dwa nazwiska, oo 
niniejszern prostujemy; mianowicie 
wzamian nazwiska B.rszewska, po­
winno być Brzozowska i wzamian 
Zdanowska — Zdunowska.

Korespondencja.

Ciechanów.
W dniu 3 im l!p a roku bieżącege 

na posterunek kolejowy do przodo­
wnika pohoii powiatu Ciechanowskie­
go i komendanta posterunku kolejo­
wego na stacji Ciechanów, Boi sława 
Jakim ńskiego przyszedł mieszkaniec 
m. Ciechanowa Szaja R 

i zaproponował mu bardzo dobry 
interes, t. j. pawną sumę pieniężną 
jako psnsi© miesięczną od „stowarzy 
szenh”, która grać ma w karty w 
peeiągsch osobswyeh.

Chcąo posaać ozłonków szajki, 
przodownik Jakiraiński pozornie 
zgodził się na intesss i zmówił się 
« Saająh Robotą, gdzieby mógł aob;-«- 
czyćsięs ôzsonïiem jednym « „szaa)- 
wnegó towarzystwa” dla ©mówienia 
bliższtśg.^ spraw r. Po niejakim »aasie 
Robota przyprowadsił do przodownika 
Jakimińikiego niesnajoraego jakiegoś 
rosyjskiego z mowy żyda, który 
opowiedział, że on i 6 jego wspól­
ników grają w pociągach osobowych 
w karty i to głównie na ob?,ą waluto 

‘ z powraesjąssmi z Ameryki. Nie­
znajomy żyd prosił, by w razie ja­
kiegoś nisporoKifeienia pokierować 
sprawą w ten sposób, aby graczom 
nie szkodzić i za tę pomoc ofiarował 
w imieniu szajki 300000 mk. jako 
pensję miesięozuą Jakimińiki, aby 

j lepiej sprawę oszustów wybadać, 
udsł, że rzsaz traktuje poważnie 
i żądał miljooowei pensji mieszania. 
Ostatecznie stanęło na tjm, żo 
przodownik przyjął miljon ratrak 
pensji z żydowskiem zapewnieniem, 
iż present, jaki da interes, przewyższy 
znacznie pensję missięcsną.

Osauśoi usiłowali przekupić mar­
kami innych funkcjonariuszy polibji 
Ciechanowskiej, lesz naprótno, gdyż 
oi wraz z przodownikiem zdemasko- 

I wali złodziejską szajkę. Całą sprawę 
| przedstawiono miejs iowemu komeu- 
I dantowi polioji p- Lachowskiemu.

Skutek był taki, że winni zostali 
osadzeni pod klucz«». Policja Cie­
chanowska w tym wypsdku dała 
jeszase jedsn dowód swej uazaiw-.ś^i 
i zrozumienia oby watelskiego trakto­
wania obowiązku.

Dzięki tej uezc:wośoi i umiejęt 
nemu ujęciu przsz policję oałej sora- 
wy podróżujący w pociągach osobo­
wych zabezpieczeni został’ przed 
wyzyskiem zorganizowanej bandy 
oszustów.

Oby zawsze sumienie chrześcijań­
skie i prawo były normą p istęno- 
wauia ludzkiego.

Kg. Al P.

Giełda zbożowa.
na rynku płockim dn. 27.7 23 r.

(Welłuy notowań Płock, ittow. Roln )
Żyto..................... Mk 225 000 235.000
pszenica...........................430 000 460.000
jęczmień . 215.000 225.000
owies ... . 240.000 250.0C0

obota, j
Kartofle..............................
wszystko za 100 kg. fr. Płock.

— Dobrze! Słyszałaś pan napew- 
ne, choćby od tego długojęzycznego 
majora Huntera, że ja i moja żona 
nie żyjemy ze sobą w zbyt dobrej 
harmenji?

— Może być. żem słyszał jakieś 
niejasne wzmianki..

— Nie trudź się pan kłamstwem; 
moja żona i p serdecznie się nie- 
cierpimy! Jużby d*wno mnie porzu­
ciła, gdyby jej nie «»leżało na mo­
im majątku, n e na tym tylko, bar­
dzo znacznym żresztą, do wypłaca­
nia którego zobowiązałoby mni© pra­
wo w razie separacji, oznajmił cy­
nicznie wstrętny osobnik. Do tej 
właśnie separaoji obciąłbym dopro­
wadzić, ale z winy j«j, rozumiesz 
pan? Wystarczy mi do tego przed­
stawienie trybunałowi... dowodu... 
i liczę na to, że pan...

— Nędzniku! krzyknął Lovsland 
swym pięknyn, czystym i dźwięcz- 
nym głosem, nie troszcząc się, ńe 
mogą go słyszeć i zatrzymując sło­
wa w gardle Miltona tęgim policz­
kiem.

Zasłaniając się imtyktownie, Mil­
ton potknął się i poślizgnąwszy s ę 
na oiankioj gołakdzi, stracił rów­
nowagę i upadł na wznak.

Więcaj ni© było potraeba do 

i uśmierzenia gutewu Lovelanàa. Na 
I myśl, że ten gruby, może skłonny 
I do apopleksji, człowiek upadł tu na 
5 iawssi, przea j«go, żaby ni© wiem 
j jak usprawiedliwioną gwałtowność, 

Loreland skamieniałZaniepokoio 
ny, przykląkł, aby prayłożyć rękę 
do saraa nędznika i podniósł się 
K ulgą zupełną dopiero wtedy, gdy 
ten otworzył oczy. Dzięki Bogu, by­
łe to tylko chwilowo omdlenie, spo­
wodowane upadkiam, który zresztą 
został złagodzony przez gruby, futrza­
ny kołnierz, podniesiony do góry.

Wtedy Loweland pomyślał o so- 
bib... w jednej chwili zrozumiał nie­
bezpieczeństwo sweg© położenia. 
Gdyby ktoś nadszedł? Gdyby Milton 
przyszedłszy do siebie, zrobił skan­
dal i zaczął wołać o pomoc?.. Wi­
dział się już w rękach policji, tej 
policji New Yorskiej, o której nadu­
życiach często słyszał... Aresztowa 
nie go, dziś, w ebeanyoh werunkaeh 
byłoby gorsz© od wszystkiego... i Lo- 
veland uciekł jak szalony, nie ośmie 
lając się nawet zgłębiać tego przy­
puszczenia.

C. ó. n.
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DZIENNIK PŁOCKI“

mechaniczno-ślusarskie, Gruntowne remonty ma­
szyn parowych, motorów, traktorów i samocho­

dów, Wszelkich firm i systemów. 
PŁOCK, CIL. KRÓLEWIECKA 4

MAGAZYN UBIORÓW MĘSKICH 
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żadnego przedsiębiorstwa w Placku 
i innym a mniejszości narodowej. 
Zapewne oni również mają większo 
interess, tylko niestety ani kila eu- 
kru nie sprzedają publiczności. Prze- 
ciei to jest krayoaąaa niesprawiedli­
wość, żeby hurtownia polska, która 
obdziela kilkudziesięciu swych człon­
ków kupców - chrześcijan otrzymy­
wała, w stosunku tygodniowym 
mniej oukru niż p. Cohn.

Z należnym szacunkiem 
Józef Sadowski. 

właściciel handlu win w Płocku.
Płock, 27 lipsa 1923 r.
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Szanowny Panie Redaktorze!
Cbc§e usupełnić artykuł p= d na 

główkiem »Skandal“ w numerze 168 
„Dziennika“, uprzeimie proszę o za­
mieszczenie w Bwem poczytnem 
piśmie mych paru uwag, zaczerpnię­
tych « osobistej rozmowy z p. Mi- 
kuszewskiem.

Pewnego razu, jak zwykle zwró­
ciłem się do p. Mikuszowskiego w 
sprawie otrzymania oukru, jako ku­
piec II gildii. P. M. bardzo grzeoz- 
nie dowodź ł mi ż& cukru niema, po­
nieważ takowy już jest rozdzielony.

Wydawca: Stad sław BlerwóstL
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Skradziono dnia 19 lipca r. b.
pierścień złoty z szafirem 

Ostrzega się jubilerów przed 
kupnem takowego.

Władysław Czyhyryn 
maj. Pilichowo

Spółka Akcyjna 
przyjmuje zamówienia na ory­
ginalne rasowe żyta siewne :
DANKOWSK1E SELEKCYJNE

WIE^ZBIENSKIE SELEKCYJNE 
„PETKUS“ ORYGINALNE, 

kłoszenia pizyjnuie sie w zigga tygodnia.
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Kiedy zapytałwna kamu? i 
odpowiedział: Stów. „Zgoda“ musi 
brać eo dzień 2 worki, p. Cohn 2—3 
worki (Q dzień i t. d. Wówczas 
zwróciłem uwagę p. M. na jakiej 
podstawia p. Cohn otrzymuje taki 
duży przydział, kiedy on wobec 
skasbu państwa ponosi ciężary takie 
sam®, jak i ja. P. M. odpowiedział że 
on ma większy interes. Naturalnie 
obszerniejszy lokal od mego i lepiej 
zaopatrzony w towar, ponieważ jest 
kilkakrotnie bogatszy odemnie. Ale 
to nie argument, może jsbym poży­
teczniej zużytkował wydawany mi 
oukier niż p. Cohn. A jednak po

mi co pięć dni worek cukru. Bzrdzo 
przepraszam zadaleko zajechałem w 
osobistej sprawie. A teraz niechaj 
p. M odpowie publicznej opisji, na 
jakich podstawach wydaje cukier po 
worku prawie eodzienni^: Ż łaźnia 
kowi synowi byłego kupca z Radzi- 
wia, Munemu synowi sklepikarki 
laki z Króhw ackiej ulicy, Malowań- 
csykowi sprzedawcy dzienników 
Warszawskich, którzy przed paru 
tygodniami wykupili sobie patent 
specjalnie na ten cel, temu ostatnie­
mu po kilka worków jednorazowo, 
Winogronowi, który zdaje się nisma
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narzędzia i części zapasowe rolnicze, manerze, 
młocarnie sieczkarnie, w alnie, młocarnle pro- 

stomłotne, Brony i t. p.

w Płocku.
Ma na składzie wszelkie m terjały po cenach 

konkurencyjnych, "i . ---------

ZASADNICZA CENA za drzewo CIESIELSKIE 18000 Mk. 
za kb. poi.

Przyjmuje zamówienia na materjały drzewne.
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Konfekcji Męskiej 1 Damskiej

wumtm silami

Nakładem „Dobrej Prasy” 
- wyszły == 

z druku następujące broszury.
Ł N 
f 3

TARTAK PAROWY

W. KAMINSKIEGO
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PAWEŁ URBANSKI
Poleca uwadze W.P.P.

ul. Kolegjalna, Ne 8, (Hotel Polski)

przyjmuje do oprawy 
wszelkie książki

Robota solidna. Wykonanie terminowe.
____ “~z Ceny nizkie. *-■ ■ \ —L-*=—

SKŁAD APTECZNY
Władysława Sztromajera. Dzierżawca 6» Sikorski

w Płocku ul. Grodzka 9.

Poleca na sezon bieżący: ŚRODKI WETERYNARYJNE, 
FARBY OLEJNE i SUCHE, EMALJE i LUSTROLINY DO 

PODŁÓG, LAKIERY ANGIELSKIE POWOZOWE.

PŁOCK = :=■ GRODZKA 11.

Wykonywa wszelkie roboty w zakres krawiectwa 
i kuśnierstwa wchodzące.

Wykończenie staranne i punktualne. Ceny umiarkowane.

p»

PRZYPOMNIENIE!
Niniejszym przypominamy Sz. Odbiorcom naszym, że

CZAS ODNOWIĆ PRENUMERATĘ NA PISMA WARSZAWSKIE, KRAJOWE, ZAGRANICZNE 1 „DZIENNIK PŁOCKI“
na miesiąc sierpień.

„KSIĘGARNIA ZIEMI MAZOWIECKIEJ”.
Płock, Kolegjalna, 8. Tel. 123. Gmach „Hotelu Polskiego“.
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na podstawie dokumentów 
napisał

A. K.
&

na podstawie wła- - 
snych spostrzeżeń 

napisał
Ks. Georges Yerdin.
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